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Lwów, dnia 25. kwietnia.
Według wczorajszego telegram u, Polacy wraz z Tyrol­

czykami i Słoweńcami opuścili radę państwa przy głosowa­
niu nad ustawą szkolną —  lecz gdy po ich wyjściu znalazł 
się —  aczkolwiek mozolnie — komplet, potrzebny do uchwa­
lenia, więc wystąpienie owo pozostało czczą manifestacyą, nie 
m ającą żadnej doniosłości. Nie opuszczania izby z powodu 
pojedynczych ustaw, lecz ustąpienia z rady państwa z przy­
czyny odrzucenia najskromniejszych żądań kra ju  naszego — 
kraj oczekiwał.

Dziś już i to nie ma tego znaczenia, jakieby miało da­
wniej —  dla tego też czasby już b y ł , aby miasto się łu ­
dzić błahem i wyczekiwaniami, obmyślić dalszy plan postępo­
wania , bo choć teraz niby wszyscy jesteśmy zgodni co do 
kwestyi ustąpienia delegacyi naszej z rady —  to wkrótce, 
gdy trzeba będzie stanąć w opozycyi do m inisterstwa obe­
cnego î  walczyć może z reakcyą, pozorna jedność ta  się roz­
bić może, a każde stronnictwo innych szukać będzie środ­
ków do osiągnięcia nie ogólnego celu, lecz koncesyj poło­
wicznych.

Należy nam przeto zastanowić się, o ile mężowie dele­
gowani z sejmu, którzy tak  źle prowadzili sprawy kraju, i na­
dal pozostać mogą jego reprezentantam i. B łąd bowiem ich, 
jak  każdy błąd  w polityce, jest zbrodnią.

Lecz nie sama delegacya zawiniła , bo już większość
sejmu dopuściła się w swoim czasie lekkomyślności w spra­
wach krajowych, od jakiej powinien ją  był ustrzedz w ytra­
wny pogląd na położenie obecne, doświadczenie nabyte na 
przykładach dawniejszych prak tyk  centralistów, a ostatecznie 
wiara we własne siły i w żywotność narodu, którego jesteśmy 
częścią.

Trudno atoli było większości sejmu postawić się na s ta ­
nowisku takiem  , skoro przez kilka kadencyj konserwatywna 
jego część nie odważyła się nawet o tern mówić w sejmie.
Kto się trzym ał ślepo klamki galicyjskiej, nie mógł trafić do
podwoi, prowadzących do obszernej kwestyi polskiej. Więk­
szość zatem sejmu, również jak  i delegacya, musiały zabrnąć 
po uszy, skoro odstąpiły od kardynalnej naszej podstawy. 
Porzucenie wielkiej idei polskiej, a ubieganie się za lojalno­
ścią galicyjską i utylitaryzmem — oto główny powód niepo­
wodzeń.

Jeżeli zatem sprawa rezolucyi i następstw  jej przyjdzie 
przed sejm, to spodziewamy się, źe utworzy się silne stron­
nictwo opozycyjne, k tóre innym torem poprowadzi sprawy 
kra ju  naszego, ja k  dotychczasowa większość. Co zaś najwa­
żniejsza, to okoliczność, aby przy nowych w yborach, k tóre 
niezawodnie nastąpią, więcej mieć baczności na wybór ludzi, 
w których ręce składam y tak  ważne interesa.

Nie należy bowiem wierzyć w piękne frazesa wygłasza­
ne na zgromadzeniach przedwyborczych, lecz trzeba żądać 
szczerego i do szczegółów odnoszącego się wyznania wiary, a 
przedewszystkiem żądać, by poseł wybrany po każdej kaden- 
eyi, sk ładał przed wyborcami sprawozdanie ze swych czynno­
ści. Takie bowiem sprawozdania są kontrolą konieczną dla 
wyborców, którzy osądzą, azali wybraniec odpowiedział ich 
życzeniom i zapatrywaniom.

Lwów podczas kadencyi ostatniej pochodem urządzonym 
na cześć posła S m o l k i  poświadczył, źe popiera zajęte przez 
"'ego stanowisko —  a  przeciwnicy wniosku Smolki, powinni 
byli wiedzieć, źe opinia przeciw nim się oświadczyła; lecz ga- 
ucyjscy posłowie to nie wielkopolscy, których przewodniczący 
zfozył mandat, gdy „Dz. pozn.“ tylko raz oświadczył się prze­
ciw niemu. U nas nie ta k  łatw o poseł postradać by chciał 
krzesło swe —  choćby nawet wiedział, źe działa wręcz prze­
ciw zapatrywaniu swych mocodawców.

Gdyby u nas opinia była światlejszą i energiczniej chcia­
ła  działać, to postępowanie delegacyi byłoby niemożebnem, a 
większość obecna sejmu m usiałaby ustąpić, lecz u nas... ina- 
zej. Bo gdzieby też więksi właściciele znaleźli w swych za­

ściankach powiatowych innych i odpowiedniejszych posłów. Co
w ich pojęciu, to wysłali

towemi, to by ^ ^ n o m l u ^ k t ó ^  ^  P° 7 af mi Powia‘ 
szczą galicyjscy tabularni właściciele ^  d°PU’

Dla tego obawiamy się, źe mimo zupełnej kieski k tóra 
poniosła większość sejmowa przecież kierownicy j^j przyo­
blekłszy tylko mną sukienkę, znowu będą chcieli poźostoć na 
swem miejscu i nadal popychać koła wozu —  k t ó r v t a k  
fatalnie zagrzązł w skutek ich, co najmniej, niezręczności.

Naszym atoli będzie obowiązkiem, przestrzegać krai 
przed fałszywymi prorokami i nie dozwolić, aby ci sami lu­
dzie dalej nas prowadzili na bezdroża; mogą wkrótce zajść 
ważne wypadki —  a działalność ich mogłaby się stać zgubną 
już nie tylko dla Galicyi, ale dla całej naszej przyszłości.

K orespondencye Dziennika lw ow skiego,
Wiedeń 24. kwietnia.

z po w S 7 p)zietm'h i centralistyczne dmą we wszystkie trąby 
odniosł zwyc^ stwaj jakie ministerstwo w sprawie szkolnej 
żone p>°a zarazem samą ustawą grudniową zastrze-
ńiusz lib e^  se,imdw krajowych. Pan H asner uchodzi za ge- 
ani jednego nrł’ powodu wysławianej mowy, w której nie było 
kłych o k l e p a n i u ? 0 poglądu lu0 dow0(lu- z wyjątkiem zwy- 
scena w izbie! § •  ? lemieckich frazesów. Rozczulająca była to

nom ra jch sra to w S m ia si\ łzy> oklaski’ ” zdawało ? !  pa-zom na chw ilę , iz są doprawdy wielkimi

ludźmi, gdy w germ anizatorskiem  rozczuleniu, zapomnieli chwi­
lowo o spadaniu akcyj na giełdzie, i o tem , iż nie każdy z 
nich może być wynagrodzony rządową posada za m inisteryal- 
ną lojalność.

Wniosek przejścia do porządku dziennego został więc od­
rzucony, i dziś zamierza delegacya oświadczyć, iż wstrzymuje się 
od wszelkiego dalszego udziału i od głosowania nad tem p ra ­
wem; może nawet delegacya izbę opuści podczas tych obrad. 
Życzyć tylko można, aby wcale do niej nie powróciła. Toż sa­
mo uczynią Tyrolczycy, Słoweńcy, Dałmatyńcy i posłowie z 
Istryi, a zatem  nader znaczna część izby, k tó ra  pozostanie 
zaledwie w prawnym komplecie. Dlaczego delegacya tego 
nie uczyniła natychm iast wczoraj —  i odłożyła na dziś, to 
już chyba dlatego, aby znów swe własne wystąpienie osłabić; 
tak  zas była olśniona swem niezwykłein energicznem posta­
nowieniem, iż o niem od dni trzech głosiła, aby dać Niemcom 
czas skonsolidowania się i obmyślenia zaradczych środków. Tak 
tu  jak  i wszędzie delegacya myśli nieustannie za innych, radzi 
nad tem , co do niej nie należy, co ją  nie obchodzi, a teorya 
podporządkowania góruje nawet w obradach koła. Z wyż­
szych politycznych względów, aby nie zrazić sobie korony, 
Węgrów i p. Beusta, dokonała delegacya, wbrew objawionej 
chęci bronienia rezolucyi przez pressyę wywieraną na rząd, 
wybór do delegacyi wspólnej, ale tego, co nawet wróble śpie­
wają w W iedniu na dachu, iż tak  hr. Beust ja k  hr. Taaffe 
z nim silnie zespolony, czekają tylko na pierwszą sposobność 
silnej mamfestacyi niezaufania w izbie, dotykającego spraw 
państw ow ych, aby się biirgerministerstwa pozbyć, tego dele­
gacya nie widzi. Gdy nawet w małem piśmie hurnorystycznem, 
podtrzymywanem, ja k  wiadomo, przez kanclerza, pojawia się 
z namysłu, ja k  gdyby łopatą  wyłożona wskazówka, partece- 
tel, zapraszający na pogrzeb ministerstwa Giskry i Herbsta, 
mądrość delegacyjna jest zbyt wielka, aby odstąpiła od prze­
konań, które sama w siebie wmówiła. Głosząc wciąż, iz ba­
cznie musi zważać na faktyczne stosunki, brać w rachubę ży­
czliwe usposobienie korony, kanclerza i Węgrów, rzeczywistych 
stosunków poznać nie chce, nie posiada nawet naturalnego 
sprytu i przebiegłości prostego ruskiego ch łopa, i w p rak ­
tyce podtrzym uje tylko nieprzyjaźne ministerstwo przeciwko 
z jc  iwej koronie, kanclerzowi i Węgrom. Na nic się tu nie 
pizydadzą wszelkie wysilenia k ilku  ludzi, broniących praw 
kraju z podziwienia godną abnegacyą i energią; skrępowani 
solidarnie z większością obałamuconych głów, do których wje­
chały jakieś dziwne wyobrażenia o praktycznej po lityce , za­
sadzającej się na robieniu wszystkiego, co je s t sprzeczne z 
zdrowym rozsądkiem, nie mogą ocalić sprawy. Jeżeli uda im 
się chwilowo przeprowadzić jakieś postanowienie większej 
wagi, jak  n. p. ustąpienie z z izby, aby obecnością swą nie 
potwierdzać wrogiego krajowi prawa o szkołach, to większość 
dołoży z pewnością wszelkich usiłow ań, aby o ile możności 
doniosłość każdego takiego kroku osłabić.

przy m inistertw ie oświecenia urządzoną została. D yrektor jej 
Sidorski przybył z Warszawy, za nim ciągnie cały sztab czy- 
nowników z archiwami. Zamiary rządu tutejszego względem 
kościoła unickiego coraz są widoczniejsze i coraz mniej je 
rząd ukrywa. Pomaga mu w tem dzielnie biskup Kuziemski, 
który  gotuje się powoli do odegrania roli Siemiaszki. Obecnie 
doszła tu  wiadomość, że zamierza on wydać pismo duchowne 
unickie w moskiewskim języku; naturalnie, że za pośrednic­
twem niego stopniowo będzie przygotowywał umysły unitów 
do dobrowolnego powrotu na łono prawosławia. Z Galicyi co­
raz więcej przybywa mu pomocników.

Berg jest w Petersburgu spodziewany, zarząd jego cy­
wilny kończy się, ma pozostać tylko główno dowodzącym woj­
skami w przywislańskim k ra ju . Jeżeli jednakże wypadki będą 
się coraz więcej posuwać i do wojny doprowadzą, w takim 
razie z powodu zgrzybiałego wieku zostanie zupełnie usunię­
tym. Kom itet urządzający, po wprowadzeniu reformy sądowej, 
również zostanie rozwiązanym; i Królestwo polskie faktycznie 
stanie się jedną z prowincyj carstw a moskiewskiego.

Co tu więcej o tem mówić, nie chcąc zbytecznie odsła­
niać wszelkich pobudek wpływających na pojedyncze osobisto­
ści—jak  to, źe kraj głównie zawdzięcza samej delegacyi i jej 
nieporadności nieuwzględnienie swych życzeń. Co tu  również 
pomoże głos dzienników, wysilenie pojedynczych ludzi, chęć zbli­
żenia i pojednania się z pobratymczemu szczepami, gdy legalny 
przedstawiciel kraju, delegacya, brakiem  politycznego zmy­
słu  i tak tu  — wszystkie zabiegi niweczy i podaje na 
pośmiewisko godność narodu i samo nazwisko Polaka. 
Nie dziw więc —  iż dzienniki centralistyczne urągają 
z tego szamotania się, nie dziw nawet, iż delegacya trzym a 
się tak  uporczywie manowców, w jakie z a sz ła , gdyż chwila 
zwrotu jest dla niej zarazem chwilą bolesnego przebudzenia 
i ciężkiego obrachunku. Gdy jednak „Presse-1 nazywa z wy- 
tartem  czołem , szaleństwem tw ierdzenie, jakoby Królestwo 
polskie nawet r. 1831 posiadało więcej autonomii od Galicyi 
dzisiejszej, wolno się zapytać, czy Królestwo miało odrębne, 
własne m inisterstw a lub nie? czy miało swój własny skarb 
i administracyę z Polaków złożoną? czy w całem Królestwie 
było dziesięciu urzędników rozumiejących nawet po moskiewsku? 
czy kto tam słyszał nawet o obcym języku lub obyczaju? czy 
Królestwo pod względem przem ysłu , rolnictwa , dobroby tu , 
sądownictwa, nie stało  wyżej od Galicyi, ale od całej Austryii 
dzisiejszej? Nie miało Królestwo swego wojska, nie ma go i 
Galicya, nie mają nawet Węgry, —  a za te wszystkie instytu- 
cye, k tóre miało podówczas Królestwo , możemy się śmiało 
wyrzec dzisiejszego pseudo-Jiberalizmu i delegacyjnych dobro­
dziejstw. Wie o tem cały świat z wyjątkiem ignorantów wie­
deńskiego dziennikarstwa. Strasząc nas wciąż Moskwą, k tó rą  
lepiej znamy od innych, aby nas tak  samo pod inną formą 
ujarzmić — Niemcy dowodzą tylko własnej głupoty.

Wiadomości polityczne.
Ziem ie polskie. Sekretarz stanu Nabokow i prezes ko- 

raisyi prawnej Gotowcew, przyjechali do Warszawy, dla przy­
spieszenia wprowadzenia tak  zwanej reformy sądowej. Jak  za­
pewniają, od lipca zacznie ona już funkeyonować. Uizędnicy 
sądowi Polacy, otrzymać m ają w większej części dymisyę, po- 
lmauowani będą w ich miejsca Moskale. Ci już oblęgają mi- 
nisteryum  sprawiedliwości swemi prośbami, o pomieszczenie 
ich w przywiślańskim kraju. Wszystko to, co kołacze już o 
nowe miejsca, je s t sameini fasami. Porządny Moskal nie stara 
się o służbę pomiędzy nami. Nie moja to osobista opinia ale 
opinia moskiewska, pomimo której każdy z nich gotów choćby 
dzisiaj jechać na służbę do nas. Pragnienie łupienia nas dla

służmńa w °Polsce. hulaszczeg0 iy d a > jfcst jed>'ni* pobudką 

Kancelarya do spraw unickich kościoła, już  całkowicie

A u s try a  i W ęgry. Organ lewicy sejmu węgierskiego 
„Hon‘fc zamieszcza arty k u ł J o k a ja , w którym  rozbiera wielo- 
krotnie wspominane połączenie różnych frakcyj opozycyjnego 
stronnictwa.

Spodziewano się , że połączenie będzie ogłoszonem na 
pierwszetn zgromadzeniu k lubu  centrum  lewicy; Jokaj odpo­
wiada na t o , źe stronnictwo wyobraża zasadę , zasada zaś 
opiera się na program ie. Program  swój wypowiedziało cen­
trum  lewicy w kwietniu zeszłego roku ; programu tego trzy ­
ma si ę i obecnie , i zajmie odpowiednie stanowisko przy roz­
prawach nad adresem. Kemu ten program wystarcza , nie­
chaj się iączy ze stronnictwem —  komu jest on zbyt szczu­
płym lub za daleko idącym, ten niechaj ustąpi. Deputowany, 
który połączył się z centrum  lewicy, obowiązany jest głoso­
wać z tem stronnictwem we wszystkich państwowych kwe- 
styach; w sprawach dotyczących reform wewnętrznych może 
iść samodzielnie. Lewica nie może głosować za ustawami, k tóre 
dążą do wzmocnienia instytucyi delegacyi dla spraw wspól­
nych i przeciwnie starać się będzie usunąć je  wszelkiemi 
prawnemi środkami Dopóki jednak n i ema innej ustawy, wy­
konywać należy Ustawę o delegacyach. Rzeczą osobistego prze­
konania jest, czy deputowany lewicy może przyjąć wybór do 
delegacyi dla spraw w spólnych, czyli też powinien nie przyj­
mować m andatu.

Pod temi warunkami lewica umiarkowana , gotową jest 
połączyć się z inneini frakeyami opozycyi. Niewiadomo, czyli 
odłam lewicy skrajnej pod przywództwem Iranyego i Czerna- 
tonyego zgodzi się na kom promis na tych podstawach — inne 
Irakcye połączyły s i ę , a na ogólnem posiedzeniu klubu 1 ewi- 
cy obrano przewodniczącym Kolomana G hyczego, deputowa­
nego Komorna. Na prezesa sejm u będzie lewica starać się 
wybrać Bonisa.

Iranyi zamierza postawić wniosek , aby sejm wezwał 
Koszuta względem przyjęcia m andatu poselskiego i wejścia 
dc izby.

Dnia 24. kwietnia nastąpiło uroczyste otwarcie sejmu 
węgierskiego. Król w mowie tronowej podnosi, że jeszcze wie­
le stać się musi dla uzyskania głównych warunków piękniej­
szej przyszłości, najważniejsza z a ś , najbardziej nagląca ich 
część spoczywa na barkach obecnego ciała ustawodawczego. 
Najbardziej stanowczą rękojm ią losu narodów jest siła we­
wnętrznego rozwoju sam ego narodu;  ona zawisła od reform 
wewnętrznych. Powołaniem sejmu je s t zwrócić całą siłę na­
rodu na wielkie dzieło przeobrażenia wewnętrznego, dopełniać 
tego co zan iedbano , rozwijać moralne i m ateryalne znaczenie 
narodu i godne za jąć  stanowisko w gronie państw7.

Mowa tronowra wspomina o przedłoźeniach rządowych 
względem sądownictwa, organizacyi sądów, nowej ustawy k ar­
nej i przeobrażenia ustroju władz municypalnych. O statnie 
ruchy wwborcze stanowią nowy dowód niedestatków ustaw7y 
w yborczej; niedostatki te  należy usunąć , wolność wyborcza 
musi być bronioną przeciw wykroczeniom namiętności' stron ­
niczych.

Organizacya izby wyższej winna być przeobrażoną w 
duchu obecnych stosunków7 krajow ych, dalej wypadnie zapeł­
nić luki  w ustawie prasowej. Nieodwłocznem jest uporządko­
wanie prawa o stowarzyszeniach i zgromadzeniach. Zadaniem 
obecnego sejmu będzie także usunięcie istniejących jeszcze 
praw7 co do stosunków7 feudaluych, i to usunięcie ich na pod­
stawie prawdziwych zasad gospodarskich , szanując w całej 
pełni świętość własności. Wyższe sfery naukowe muszą być 
uporządkowane.

Mowa tronowa zapowiada przedłożenie trak ta tów  za­
wartych z państwami zagranicznemi, podnosi komeczność u re ­
gulowania stosunków przemysłowych i zaleca reform ę po­
datków .

Mowa tronowa kończy: „Stawimy czoło wszelkim tru ­
dnościom w tym ważnym okresie przechodowym. Z tradycyi 
i przeszłości należy się zrzec tego, co się nie da u trzym ać; 
potizeba stworzyć m stytucye zgodne z nowemi ideami. Nale- 
7 y j uc umiai kowania narodowego znajdzie praw7dziw7ą dro­
gę, Która prowadzi do błogosławieństw piękniejszej przyszło­
ści. i rzyjacielskie stosunki do państw obcych stanowią ręko j­
mię niewątpliwej nadziei, że pokój i spokojność, ta k  pożądane 
dla przeprowadzenia reform, pozostaną nienaruszone.11

W łochy. Donosiliśmy wczoraj, że w Medyolanie odkryto 
•=pisek, jak  utrzym ują za.inicyatywą Mazzinego zawiązany. Pół- 
urzędowa francuska „Opinione‘‘ podaje bliższe szczegóły o tym



wypadku, a zauważa przedewszystkiem, iż władze wiedziały o 
istnieniu związku tajemnego mazzinistów w Bolonii, Medyo- 
lanie i innych miastach włoskich, lecz nie obawiano się, aby 
spokojność publiczna mogła być zakłócouą.

Co się tycze zamierzonego a nieudałego wybuchu poda­
je półurzędowy organ wiadomości tak straszliwe, że powsta­
wałyby włosy na głowie z przerażenia, gdyby tylko te szcze­
góły nie były podejrzanej wiarygodności, albowiem przypuścić 
można, że ministeryalny dziennik chce obywateli spokojnych 
podobnie zastraszyć upiorem rcwolucyi mazzinistowskiej, jak 
to czynią z pomyślnym skutkiem napoleońskie gazety w Pa­
ryżu, stawiając przecl oczy mieszkańców ulicy Rivoli i Chaus- 
see d‘ Antin widmo Republiki czerwonej z r. 1848.

Władza odkryła szeroko rozgałęzione sprzysiężenie Maz­
zinistów — pisze „Opinioue" — które usiłowało zyskać sprzy­
mierzeńców w pułkach kawaleryi, stojących załogą w Me- 
dyolanie.

Najęto dwustu (horresco referens) bandytów z Palermo, 
którzy już znajdowali się w Medyołanie i mieli zamordować 
oficerów, naczelników władz i inne znakomite, osoby, inordy 
te miały być wykonane bądź to w pomieszkaniach bądź tez 
na ulicach miasta. Znaleziono plan wypracowany bardzo sta­
rannie, w którym pokoje prefektury i znajdujący się w tych­
że urzędnicy dokładnie byli oznaczeni. Aresztowano tych dwu­
nastu bandytów, lecz naczelnika ich, który także jest w Me- 
dyolauie dotychczas nie odkryto.

Aresztowano także niejakiego Nathana, który jest przy­
jacielem Mazziniego, znaleziono odezwy rewolucyjne, wielką 
ilość sztyletów, rewolwerów, a nawet karabinów iglicowych. 
Zdaje się, że władza ujęła prawie wszystkich przywódzców ; 
znajduje się pomiędzy nimi jeden bardzo znany garibaldczyk.

Co się tyczy mniemanego udziału wojska — doniesienia 
nie są pewne. W niektórych koszarach znaleziono odezwy re­
wolucyjne; w koszarach huzarów pękła bomba.

Mówią że uwięziono 24 żołnierzy, pewnego jednak nic 
jeszcze nie wiadomo.

Sprzysiężeni rozporządzali znaczną ilością pieniędzy; je­
den z nich chciał przekupić stróżów więziennych, ofiarując im 
1000 franków, i obiecywał daleko więcej jeszcze, jeżeli mu 
ułatwią ucieczkę.

Tyle w ,,Opinione“ . Medyolańskie gazety nie wiele do­
noszą, potwierdzają jednak, że w koszarach przedsięwzięto 
rewizyę i aresztowano kilku podoficerów —  inni ratowali się 
ucieczką. Urzędowa florencka gazeta twierdzi otwarcie, że 
sprzysiężenie było załoźouem i kierowanem przez Mazziniego. 
Pomiędzy naczelnikami spisku, których ujęto, jest Józef Na­
than z Londynu. Wreszcie zapewnia dziennik rządowy, —  
jak zwykle w podobnych okolicznościach —  że Medyolan był 
i jest zupełnie spokojny.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* M i a n o w a n i e .  M inister sprawiedliwości nadał posadę 

adjuukta dyrekcyi urzędów pomocniczych przy wyższym sądzie k ra­
jowym oficyałowi tegoż sądu J a k ó b o w i  M a ł u j a .

Z  u licy .  W bieżącym tygodniu przekonany zostałem aż nadto, 
że Lwów w przeciągu jednego tygodnia produkuje dostateczną ilość 
rzetelnego m ateryału kronikarskiego tak , ze niepotrzeba naruszać 
stosunków czysto rodzinnych, kwestyj pryw atnych i rzucać je na pastwę 
śmiechu. Przeto nie widzę potrzeby podrabiać fak tów , zapożyczać 
się w zarogatkowem słownictwie ; jeźli tak  blisko nas w okręgu 
pięeiu dzielnic trącam y o śmieszności nie tylko godne uwagi dzien­
nikarskiej, ale mogące obchodzić nas wszystkich. Rozumie się nas 
Polaków—-przy tern słowie Polaków przypom inam sobie zajście ze­
szłej soboty, które mnie rozśmieszyło i zasmuciło. Wieczór był pię­
kny, wiosenny, przechadzam  się po ulicy halickiej. Kilka powozów 
i fiakrów a w nich damy w eleganckich toaletach, w pysznym stroju 
polskim mężczyźni, zwrócili moją uwagę. Bukiety u boku kazały 
domniemywać się, że orszak był drużyną weselną. Z obowiązku kro­
nikarskiego postanowiłem zobaczyć ceremonię. Z jednej i drugiej 
strony chodnika prześcigają się tłum y dla zdobycia sobie miejsca 
koło wielkiego ołtarza, by oglądać z bliska szczęśliwą parę —  
albo złowić bukiecik. Ażebym choć jedno z tego osiągnął począłem 
iść raźniej, bo jeżliby mnie ci wszyscy wyprzedzili —  wliczając do 
tego i tych, którzy od 2 godzin w kościele czekają, to stałbym  
ni bliżej ni dalej jak  w babińcu. Chodnikiem niepodobna było iść, 
by nienadeptać jedw abnego ogona —  nie obedrzeć festonu — lub 
nie zaczepić o pukiel. Ulicą iść, wcale nie można, bo jednokonka 
nie tylko że trąc i cię dyszlem, ale jeszcze pocznie ła jać żargonem 
„W iatrów ki11. Poradziłem  sobie... przez przechodnią kamienicę do­
stałem  się bez kłopotu na plac bernardyńsk i— ku wielkiemu memu 
zdziwieniu zastaję bram ę kościelną zamkniętą. Pytam czyj to ślub 
i gdzie się odbędzie —  odpowiedziano m i: Ze to ślub obywatela... 
i że się odbędzie w kościele ewangelickim.

H a! cóż ro b ić , nigdy tam  nie by łem , ale dla ciekawości pię­
knych czytelniczek poszedłem. Przybyłem  trochę za późno, nic nie 
widziałem co by mnie zdziw iło , zato słyszałem  wiele. —  Słysza­
łem że pan młody, starosta, drużbowie i wielu z mężczyzn byli w 
polskim stro ju  aż miło patrzeć. Słyszałem  wiele innych pięknych 
rzeczy , gdy wtem głos poważny, głos kap łana  oniemił wszystkich 
i było tylko słychać: . . . und  du M atias Kskszeszulga B iirger 
von hier . . . .  Glitek u. Ungluck, wie Gott schickt itd. Niepo- 
mnę już całej form ułki, bo wyszedłem nie mogąc powstrzymać się 
od śmiechu kiedy w mych uszach brzm iało fa łszyw e: Kskszyszulga, 
a przypom inały się dzieje z szkół realnych, kiedy zamiast nazwiska 
kolegi mego „Chrząszczewski11 wymawiał profesor Niemiec ,,K ra- 
boszewicz11. I  pomyślałem sobie, kiedyżto nadejdą czasy, że bę­
dziemy mieli powrócony język w szkole, urzędzie, a co więcej, 
kiedy e w a n g i e l i c y  n a s i  będą mogli słuchać aktu wiary i wy­
mawiać słowa przysięgi w j ę z y k u  o j c z y s t y m ?

* J a y ie ln ic a  2 1 . kw ietnia. Przedewszystkiem składam  po­
dziękowanie szanownej redakcyi, imieniem gminy Jagielnicy i N a- 
górza.nki, za umieszczenie korespondoncyi o nadużyciach scacyonowa- 
tiych tu  huzarów —  pom ogła ona bowiem o tyle, że urząd wdał 
się w tę sprawę i że zostaliśmy uwolnieni od wożenia wody do 
mycia nóg koni huzarskich. Srożył się wprawdzie pan porucznik, 
i sprow adzał gospodarzy pod pałaszam i do swego pomieszkania, by 
uzyskać odwołanie, lecz wójt oparł się rozm awiając z porucznikiem 
przez tłum acza. N a groźbę „K erl11 odpow iadał „co ten  Niemiec 
chce odemnie11 etc. Możebyśmy drugą korespondeucyą jeszcze to
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uzyskać m ogli, byśm y uie potrzebow ali k łan ia ć  się w achm istrzom  i 
p rosić  ich, by  podw ładnym  zakazyw ali p rzyw łaszczać  sobie snopy 
z zag ród  naszych  ?

L ecz d a jm y  ju ż  spokój huzarom , w ażniejsza bowiem  sp ra w a  
zm usiła  m nie do n in ie jszej korespondencyi. Otóż z k ażd ą  w iosną 
poczynają  się u n as  k radzieże  koni na  w ielką sk a lę— czytałem  ju ż  
o tein  w w aszym  ponoś D zienniku  w zm iankę, nie b y ła  ona  jed n ak  
d o k ład n ą , p rzeto  n iek tó rem i szczegółam i chcę takow ą u zu p ełn ić .
W  Ohorostkowie, P robuźn ic , Borszczow ie, Korolówce itp , koło g ra ­
nicy  rossyjskiej leżących m iasteczkach  by w ają  tygodniow e ja rm ark i 
dość liczne. K oni zawsze dostać  m ożna do w yboru , a  wszystkie 
zaopatrzone w certy fikaty  w łasności, chociaż połow a z w ystaw ionych 
n a  sp rzedaż  pochodzi z kradzieży , k tó ra  się  odbyw a w następ u jący  
sp osób : W  porozum ien iu  z p arobkam i w yprow adzają  złodzieje z
sta je n  dw orskich  lu b  zam ożniejszych gospodarzy  po k ilk a  koni i 
pędzą takow e nocą zuanym  każdem u m ieszkańcow i szlakiem  n a  je ­
den z pow yższych ja rm a rk ó w ; po drodze w stęp u ją  n a  popas w 
pew ne um ówione m iejsca, gdzie z n a jd u ją  się obszerne p iw nice pod 
ziem ią, do k tó ry ch  w prow adzają  konie z zaw iązanem i oczym a. J a -  
g ieln ica  i Chorostków  obfitu ją  w tak ie  piw nice, w k tó rych  naw et 
po 2 0  koni pom ieścić m ożna. N a  ja rm a rk u  zbyw ają  k radziony  to­
w ar bardzo  sp ry tn ie , a  w razie pogoni tra n s p o r tu ją  za g rau icę .

Zeszłego ty godn ia  uk radziono  w okolicy F ilip cza  przeszło  2 4  
p a r  koni, w sk u tek  czego ja rm a rk  w O horostkow ie by ł licznie 
uczęszczany. Około 1 2  w łaścicieli chodziło po ta rg o w isk u , szukając  
sw ych k o n i— żaden  jed n a k  n ie  odszukał. T rafia  się cza sem , że 
w łaścic ie l p o z n a ; na ten czas okoli go czereda kon iarzy  i obije 
n iem iłosie rn ie , je ź li zaś u d a  się  do w ó jta , to zanim  nadejdzie  ta  
osoba u rzęd o w a , konie ju ż  uprow adzone. Je d e n  zam ożny obyw atel 
za  pośrednictw em  n iezbędnego fak to ra  od szu k a ł w tak ie j piw nicy 
sw oją p a rę  gniadoszów , a upom niaw szy się o w łasność, d o s ta ł upo­
m inek tak i, iż t rz y  tygodn ie  od leżał. U tru d n ien ie  poszukiw ań  zn ie­
w ala w łaścic ie li do sk ła d a n ia  o k u p u ; bo za 6 0  z łr . m ożna za po ­
średnictw em  d o b r y c h  z n a j o m y c h  odebrać  sk radzione  konie.

T e każdem u n a  Podolu  m ieszkającem u znajom e i ty lekroć w 
dz ienn ikach  po ruszane  w ypadki, nie pobudziły  je d n a k  naszych w 
le ta rg u  pogrążonych  w ładz do s ta ra n ia  się o zapobieżenie  złem u. 
U rzędy gm inne  w m iasteczkach  n a d g ran iczn y ch , w k tó ry ch  ty g o ­
dniow e odbyw ają  się ja rm a rk i , pow inny  n a jp ie rw  p o s ta rać  się u 
w ładz rządow ych, by  w dnie ja rm ark o w e  przynajm nie j dwócli żan ­
darm ów  dodano urzędow i gm innem u do pom ocy i do p a tro low an ia  , 
gdyż inaczej p rzy trzy m an ie  złodzieja będzie ty lk o  pium  desiderium . 
N astęp n ie  pow inny rad y  powiatowe w n a d g ran icz n y c h  pow iatach 
ukonsty tuow ać policyę p o w ia to w ą , k tó rab y  m ia ła  obowiązek czuwać 
nad  znanem i szlakam i złodziejskiem i, karczm am i i p iw nicam i, p rze- 
znaczonem i n a  schow ek koni. P o d a te k  w tym  celu ro z repartow any  
n a  członków  pow iatu , chętn ieby  by ł p łacony , albow iem  szkoda
przez kradzież  koni, k tó re  częstokroć jed y n y  doby tek  w łościan ina 
stanow ią, je s t  bardzo do tk liw ą i n a raż a  go n a  ru inę  n iechybną.
W  ogóle zaś na leża łoby  tę  sp raw ę po pow iatach  poruszyć, by za- 
pobiedz szerzącej się zbrodni.

Zasiewy ta k  ozime, ja k  ja re ,  ro k u ją  . obfite żniwo, obawa 
ty lko  p a n u je , by  la to  n ie  było suche —  w iosenne roboty w naszych 
okolicach n a  ukończeniu  —  z cierpliw ością więc w yglądać będziem y 
co nam  przyn iesie  świeżo kreow any p rezy d en t c islitaw skich  m in i­
strów , s ław e tn a  ra d a  p ań stw a  z u ty li ta rn ą  w je j łon ie  delegacyą 
i p rzy sz ły  sejm  kra jow y, z indem nizow ać się m ającą p rop inacyą.

* W z a j e m n o ś ć .  Jak pruska „Corespondenz11 donosi,
ustanow ioną  będzie  w Ż ytom ierzu  a u s try ac k a  stacya  te leg raficzna  
w K rakow ie m oskiew ska stacy a . P rzy  każdej w zam ian zaś z tych  
stacy i będą użyci 4  u rzędn icy .

* B a b s k a  w o j n a .  W dram acie  N. L u ty ń sk im , nazw a­
nym  „ b a b sk ą  w ojną1',  o d b y ł się zeszłego ty g o d n ia  d ru g i ak t.
W  niedzielę d. 1 1 . kw ie tn ia  po p o łu d n iu  p rzy jech a ł ks. dziekan  do 
niem ieckiej L u ty n i, otrzym aw szy tegoż d n ia  pism o z C ieszyna, 
k tó re  w ikarem u lu tyńsk iem u ks. K ończyckiem u osobiście m iał do­
ręczyć, i wezwać go sub  obed ien tia  sace rd o ta li, żeby do w torku 
d n ia  13. b. m. sw oją dotychczasow ą posadę opuśc ił i do M orawki 
się u d a ł. K s . Kończycki p o d p isa ł przedłożone m u pism o i poczynił 
p rzygotow ania, żeby n a  oznaczonym  d n iu  m ógł wyjechać, bo j e ­
szcze tego sam ego dn ia  m ówił z b u rm is trzem , żeby się o po trzebne 
wozy d la  niego p o sta ra ł, a  w edług poprzedniego przyrzeczen ia  
m ieli L u ty n ian ie  odwieść go do M oraw ki. L u tyn ianom  przyrzeczono 
zarazem , że n a  m iejsce ks. Kończyckiego o trzym ają  ks. M atuszyń­
skiego z R acim ow a. A by się  prześw iadczyć o tern, L u ty n ian ie  
jeszcze te jże  niedzieli posła li um yślnego p o sła  do R acim ow a z za­
py tan iem , czy ks. M atuszyński rzeczywiście d la  niem . L u ty n i je s t 
przeznaczonym . Ks. M atuszyński odpow iedział, że ta k  je s t, i oraz 
p ro s ił, żeby wozy po niego we środę p o słano . W e w torek rano 
p rzy b y ły  przed  farę lu ty ń sk ą  wozy m ające odwieźć ks. Kończy - 
ckiego do M oraw ki. Lecz zarazem  zbiegło się m nóstw o ludzi, m ęż­
czyzn i kob iet, k tó rzy  wozy do dom u odesła li, a  farę fak tyczn ie  parę 
dn i i nocy ob legali, aby im ks. Kończycki nie u szed ł. Ks. Koń- 
czycki sam  przem aw iał do zeb ranych  ludzi, iż im to ju ż  n ic nie 
pomoże, więc żeby m u pozwolili spokojnie odejść, bo inaczej m u­
sia łb y  przez ucieczkę pow inność sw oją wykonać. Lecz w szystko 
by ło  nad arem n e . K s. K ończycki n ie m ógł z dom u wyjść, bo zaraz 
wszyscy z nim  szli. W e środę ku wieczorowi przy jechał ks. M atu­
szyński ; wszyscy go serdecznie pow itali i m ó w ili: ci obaj niech 
teraz  zostaną , a  a d m in is tra to ra  (M o raw ian ina) trze b a  wziąć i od­
wieźć. Przem ow a ks. M atuszyńskiego b y ła  także  bezskuteczną. 
W  tom  położeniu  ks. Kończycki sam  wezwał b u rm is trza , aby  żan ­
darm ów  sp row adził, coby mu stosow nie do rozkazu odejść pom ogli. 
We czw artek  rano  chciał ks. Kończycki stanow czo od jechać, lecz 
ledwo w siadł do wozu, p rzyskoczyły  kobiety  ze w szystkich stron  i 
przem ocą zerw ały  go z wozu i do pokoju uapow rót w prow adziły .

D ow iedziawszy się o tern jeden  z sąsied n ich  w ikarych, po­
szedł w czw artek  p o po łudn iu  do n iem ieckiej L u ty n i z tym  zam ia­
rem , aby ks. K ończyckiem u u ła tw ić  u c ieczk ę , jeżeli n a  to p rzy ­
s ta n ie . Tenże p rzyszedłszy  do L u ty n i znalazł fa rę  ze w szystkich 
s tro n  oblężoną ludźm i, i z ap y ta ł ich, co ro b ią ?  O dpow iedzieli m u : 
„św ięcim y , pom agają  nam , bo nie puścim y p a te rk a !11 —  Ks. K oń­
czy ck i zgodził się n a  podany p lan  u c ieczk i, ośw iadcza jąc , że je ­
żeli się teraz  n ie uda, pom yśli o innym  sposobie podczas nocy. 
Poniew aż w łaśn ie  byl p rzy tom nym  sztafierz p. z M istka , idący do 
Godowa (n a  p ru sk ie j s tro n ie )  n a  p leb an ją , u d a n o , że go chcą k a ­
w ałek  drog i odprow adzić. Lecz wszystek lud ru szy ł za idącym i, 
m ów iąc : „T o  słońce zaćm ić by  się m usiało , gdyby  ten  ksiądz m iał 
iść  p recz od nas, spraw iedliw ość musi się ukazać, a  choćbyśmy uic 
rob ić  n ie m ieli, ta k  uie pójdziem y do dom u, choćby nam  przyszło  
tu  zostać  i pół ro k u .11 —  Gdy jed n ak  ludzie  ci w id z ie li, żo ks.
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Kończycki z swem  tow arzystw em  rzeczyw iście idzie do Godowa, nie 
tu szy li n ic  z łe g o , i za trzym ali się, tylko czterech mężczyzn poszło 
za nim , bacznie go strzegąc.

P la n  ucieczki u d a ł się. P rzybyw szy  do Godowa, ks. Koń­
czycki i tow arzyszący mu kolega p rosili p lebana, żeby ich  k aza ł 
odwieźć do P io trow ic ku  wieczornem u pociągow i, k tó ry  to p rzy rzek ł. 
W tem  jed n a k  ju ż  weszli owi czterej m ężczyźni z płaczem  i krzykiem , 
że swego kapelana  n ie  puszczą. A by się icli pozbyć, ks. p leban 
godowski A b en d ro th  sp isa ł z nim i p ro tokó ł z tem  nad m ieniem , że 
protokół ten  poszle do C ieszyna, i że potem  życzenia ich spe łn ione  
będą. W  ten  sposób ks. Kończycki dostaw szy się  do P ie trow ic, po ­
tem  koleją do S zen b ru n u , a  z tąd  przez F rydek  u d a ł się do Mo­
raw ki. Poniew aż m u z C ieszyna nakazano , aby  nie m ia ł mowy po­
żegnalnej, uczyn ił to  w posłuszeństw ie  , i jeszcze więcej, a  mimo 
to  są  tacy , k tórzy  m u p rzy p isu ją , że on do tego s to p n ia  pobudził 
um ysły . A le L u ty n ian ie  rczy u ili to  z p rzyw iązan ia  i m iłości ku  
n iem u, gdyż sam i m ó w ili: „T ak iego  księdza, k tó ryby  nas i dziatk i 
nasze ta k  naucza ł, ju ż  nie d o stan iem y .11

W  p ią tek  ro z ją trzen ie  by ło  bardzo wielkie ; po nabożeństw ie 
zebraw szy się  ludzie w swym  żalu  poszli n a jp rzó d  do a d m in is tra ­
to ra , potem  do szkoły , gdzie jed n a k  nauczyciel się zam knął. Ks. 
K ończycki opuścił sw oje m ieszkanie, n ie  w ziąwszy n ic  ze sobą, an i 
n aw et po trzebnej b ie lizny , a mimo to g m in a  zm artw iona n ie chciała  
m u potem  an i jego rzeczy odw ieźć. P o  tem  w szystkiem  p rzy b y ły  7. 
C ieszyna dwie kom panie strzelców , tak , że n iek tó rzy  w łościanie  
otrzym ali po 1 0  żołn ierzy  n a  k w aterę . Lecz w k ilka  dn i wojsko 
pow róciło. W  tych  dn iach  przyw ieziono do C ieszyna na  k ilku  wo­
zach mężów i ' żony n aw et z dziećm i d la  p rzeprow adzen ia  śledztw a. 
Ubolewać trzeb a , że n iejeden  w idząc ty ch  lud zi, d rw ił sobie z n ich , 
acz może n ie w iedział, że czcili oni ty lko  swego księdza  w ikarego 
za to , że ich  dobrze n au cza ł. J e d y n ą  w iną  ich  je s t,  iż n ie  um ieli 
praw nie  postąp ić , aby  u lu b io n y  ksiądz  m ógł u  n ich  pozostać.

(G w iazdka cieszyńska.)

Przegląd literacko - artystyczny.
*  D z i ś  w t e a t r z e  p o l s k i m  n a  korzyść tow arzyątw a b ra t­

n iej pomocy k u rsu  pedagogicznego d ra m a t W ł. K o z ieb ro d zk ieg o : 
„ P o  ślizkiej d ro d z e .11 P rz e sz ło  1 2 0  kandydatów  nauczycielskich, 
odw iedzających k u rs  pedagogiczny  we Lwowie, zostaje  bez środków  
u trzy m an ia , n iem al bez ch leba i d a c h u ! N ędza między nim i n ie 
do o p is a n ia ! T ak  więc p rzyszli apostołow ie ośw iaty zaraz  w p io g u  
swego zawodu walczyć m uszą z b iedą, k tó ra  ju ż  n iejednego zdol­
nego m łodzieńca zn iew oliła  do szu k an ia  chleba n a  innej d rodze. 
W y d zia ł tow arzystw a b ra tn ie j pomocy ku rsu  pedagogicznego, chcąc 
p rz y jś ć  w pomoc p rzy n ajm n ie j najuboższym  kolegom  swoim , up ro sił 
d la  s ieb ie  p. M iłaszew skiego o p rzedstaw ien ie  te a tra ln e , n a  k tó re  
p rzy jac ió ł ośw iaty ludowej i szkolnictw o do u d z ia łu  ja k  najw ięk ­
szego uprzejm ie  zap rasza .

* M r ó w k i  w yszedł n r. 1 2  i z a w ie ra : N a  wędkę, foto­
g ra fia  bez re tu szu  przez W ołodego Skibę. S potkan ie  z H ejnego 
p . A lfa. N iem ania. Św ięty Saw a, s tudyum  h isto ryczne  p . Z. M ił- 
kowskiego (c ią g  d a lszy ). Faw ory t, kom edya p . J .  K. T urskiego, 
(c iąg  da lszy). R ynek krakow ski z ryc iną . K ościół p . M aryi w 
K rakow ie z ry c in ą . A dam  M ickiewicz p rzez  K aro la  W idm anna. 
L is ty  z P a ry ż a  p . A l. W ernickiego. O zachow aniu  zdrow ia p . W. 
B artosiew icza. K ron ika  (K aro l L ib e lt— N a u k a  czy tan ia  i  p isa n ia —  
H. S zm itt w K rakow ie —- Nowe książk i —  B ib liog rafia  po lska  —  
M uzyka —  T e a tr )  L is ty  do i od redakcy i. Szkice hum orystyczne
F r .  K ostrzew skiego.

* Nr. 3 Szaławiły wyszedł przedw czoraj i je s t  do nabycia  
we w szystkich k sięg arn iach  i w ajencyi dzienników .

Ostatnie wiadomości.
O ś w i a d c z e n i e  G r o c h o l s k i e g o  przy wyjściu z 

rady państwa podczas rozpraw nad ustawą szkolną, bardzo 
było treściwe i krótkie: ,,W uzupełnieniu moich uwag w roz­
prawie ogólnej poczynionych, mam zaszczyt w moim i moich poli­
tycznych przyjaciół imieniu oświadczyć, że w dalszych rozprawach 
nad tą ustawą i w głosowaniu udziału brać nie będziemy, a 
to dla zachowania konstytucyjnego stanowiska. Gdyby prze­
to ta ustawa miała przyjść do skutku, stanie się to bez na­
szego udziału.11

T o i n a  u uczynił imieniem Słoweńców podobne oświad­
czenie, z tą tylko różnicą, że podniósł jeszcze uiekonstytu- 
cyjuość p rz e d ło ż o n e g o  projektu, i naruszenie równouprawnie­
nia narodowości.

Oświadczenie G i o v a n n e l l e g o  musiało osłabić wra­
żenie pierwszych dwóch. Dodał bowiem, że ustawa ta naru­
sza prawa kościoła i naturalne prawa rodziców (?) i ,>cały 
porządek świata wywraca do góry nogami.11

W sobotę, jako w rocznicę zaślubin cesarza, spodziewa­
no się amnestyi prasowej — tymczasem zamiast tego podała 
„Wiener Zeitug11 cały szereg nadanych orderów i tytułów.

Z P e s z t u  donoszą, że na królewskim zamku powiewa­
ją sztandary węgierskie i kroackie, obok czarno-żółtego. W ten 
sposób zadość uczyniono życzeniom lewicy węgierskiej.

W Temeszwarze ma się dziś odbyć wybór posła. Zape­
wnionym jest wybór K l a p k i ,  który jak donoszą, ma być 
przeznaczony na ministra obrony krajowej.

Do ,,Indep- belge11 piszą z P a r y ż a ,  ż e w  układach z 
Belgią nie było mowy o zjednoczeniu cłowem , ale tylko o 
r o d z a ju  przymierza handlowego między Francyą a Belgią. 
Gressier proponował zniżenie taryf, któreby było dla obu 
krajów korzystnem, a Frere-Orban myśli tej wcale sprzyja. 
Rozchodzi się tylko o sprawę kolei samych, która nadzwy­
czaj się rozwleka i gmatwa.

O zamiarach S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  odnośnie do 
wyspy Kuby, piszą z Washyngtunu: Od czasu, gdy rządy ob­
jął prezydent, do którego większość ma bezwarunkowe zau­
fanie, coraz bardziej wzmagająca się gorączka aneksyj opa­
nowała znaczną część narodu i zwraca się prócz Domingo 1 

Kanady obecnie głównie na wyspę Kubę. Rewolucya na tej 
wyspie nia główną kwaterę w Washyngtonie. Mieszkańcy 
Kuby jużby dawno byliby zaprzestali walki, gdyby Stany Zje­
dnoczone tak bardzo się nie trzymały raz podjętej myśli.

Cscioakatńi Dr. H Jasieńskiego,


